Nr. 8. 


RA 


CZASOPISMO POŚWIĘCONE INTERESOM POLAKÓW KATULIKÓW W AMERYCE. 


MILWAUKEE, WIS. 


Czwartek, 5-go Lipca, 1900. 


TOLIK 


Rok V. 


PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 


Najnowsze wieści naj- 
starszej treści. 


TAJEMNICZE LOSY AMBASADO- 
RÓW. 

Najstarszą chrześciańską 
prawdę “jaki posiew, takie 
żniwo” sprawdziły doniesienia 
prasy w ciągu całego tygo- 
dnia: Niemcy nauczyli Chiń: 
czyków strategiki; uczyh i 
ćwiczyli ich od kilku lat w ro- 
bieniu bronią, obznajomiali 
z jej gatunkami — i ponieśli 
teraz najwięcej po An- 
glikach ofiar z życia 
przy nieszczęśliwej wyprawie 
zbiorowych sił na Peking pod 
wodzą angielskiego admirała 
Seymour'a. Wprawdzie prze- 
wyższyły ich w tej mierze 
straty Anglików, lecz nie o- 
słabia to bynajmniej naszego 
twierdzenia wobec faktu, że 
Anglicy są jeszcze dawniej- 
szymi cywilizatorami w tym 
kierunku na kontynencie a- 
zyatyckim. Z jaką nauką 
wystąpili wobec barbarzyń- 
ców, w takiej otrzymali pierw- 
szą od nich nagrodę. 

Wyprawa sił zbiorowych 
z Tien Tsien na odsiecz zagro- 
Żżonym ambasadorom w chiń- 
skiej stolicy walezyła 15 dni 
niemal ustawicznie z głodem 
i chińskim orężem, zanim zdo- 
łała wśród niebezpieczeństw i 
trudów iście misyonarskich 
powrócić do miejsca, z któ. 
rego wyruszyła. 

Wedle sprawozdania same. 
go admirała Seymour'a wy: 
niosły straty Anglików 27 
poległych, 15 rannych; Niem- 
ców 12 poległych, 62 rannych; 
Amerykanów 4 poległych, 25 
rannych; Franeuz 1 poległy i 
10 rannych; Włochów 5 po- 
ległych, 3 rannych, Austryak 
1 poległy i 1 ranny; Japoń- 
czyków 2 poległych, 8 ran- 
nych; Rosyan 10 poległych i 
27 rannych. 

Co się stało z posłami za- 
STamcznych mocarstw w Pe- 
kingu i gdzie się obecnie znaj- 
dują, nie można na pewno po 
wiedzieć pomimo wszelkich 
zapewnień chińskich urzędni- 
ków, iż są bezpieczni pod 
eskortą wojsk chińskich rzą- 
dowych. 

Według jednych bowiem 
depesz mają oni być dotąd 
w Pekingu pod opieką chiń. 
skiej załogi, według innych 
mieli być w oddziale sił zbio. 
rowych admirała Seymour'a, 
który obecnie sprawę wyja- 
śnił, że ich tam nie ma. Chiń. 
scy urzędnicy oświadczają, że 
otrzymali od swego rządu u- 
poważnienie do zakomuniko- 
waka 1ż posłowie zagraniczni 
NE» pi czerwca z Pekingu 
Si k przez Pao Ting 

<, = “JA paszporty i eilny 
oddział wojska na swą obro 
ng „przed wszelką napaścią 
Twierdzenie nareszcie ""R 
króla Nankingu opiewa. iz 
posłowie zagraniczni układają 
się o pokój. 


Wobec tak sprzecznych u.l 


rzędowych chińskich wiado. 
mości nie można się dziwić, że 
konsulowje mocarstw w ró. 
żnych większych miastach 


prowincyonalnych wszystkim 
tym podaniom nie wierzą. 
Wyprawa zresztą wielkiego 
oddziału międzynarodowego 
w liczbie 20,000 do Pekingu, 
w ostatnim czasie przedsię- 
wzięta, dowodzi wybitnie, że 
wszystkie podania chińskie o 
losie ambasadorów uważają 
dyplomaci za kruczki, obli: 
czone na osłonienie jakiejś 
rzeczywistości, z którą się wła: 
dzom chińskim przyznawać 
nie wypada. 


Ostatnie telegramy 


stwierdziły zamordowanie nie- 
mieckiego posła w Pekingu, 
wymordowaniu jego służby i 
wrzucenie zwłok w płomienie 


podpałonych budynków. 


OPINIA ROSYJSKA W 


CHIŃSKRIEJ. 


SPRAWIE 


„Rosyjska prasa nie życzy 


|sobie nieprzyjaznego sianowi- 


ska swego rządu wobec Chin. 
Petersburska gazeta pochwala 
oznajmienie, rządu, iż rosyj: 
skie wojska idą przeciw ku- 
łakowcom, a nie przeciw Chi. 
nom. “Svet” zaś nadmienia 
o temże samem twierdzeniu 
rządowem, że pismo rządu 
usuwa wszelką wątpliwość. 
My będziemy, pisze Svet, bro- 
nili interesów Chin i swoich, 
a nie troszczyli się o inne 
kraje. Tygodnik Petersburski 
przypisuje całą winę obecnych 
rozruchów Niemcom, "iż pod 
pozorem wynagrodzenia 
masakranadę _ misyonarzów 
Kiau-Czau obsadzili, który to 
obwód mało ma wartości zda: 
niem rosyjskiego redaktora, 
a podał w podejrzenie pewność 
całości chińskiego państwa. 
Ta sama gazeta pisze, że sku- 
tkiem wysyłania coraz więcej 
wojska, będzie się szerzyła 
teraźniejsza rewolucya w Chi- 
nach i wyraża powątpiewanie, 
czy mocarstwa zdołają przy- 
wrócić porządek. Byłoby to 
możebne zdaniem autora je- 
dynie w tym razie, gdyby się 
podjęło kontroli nad Chinami 
tylko jedno mocarstwo i gdy- 
by to jedno  pośredniczyło 
między państwem niebieskiem 
a ziemskimi. 


za 


ANGLICY POLEGLI I RANNI. 


Według depeszy z Londynu 
pod datą 29 czerwca poległo 
w potyczce z Boerami o 7 mil 
na północ od Senekal 10 an- 
gielskich szeregowców pod 
Prefers i Nel wd. 26 czerwca. 
tego samego dnia wpadł w za- 
sadzkę kapitan Hall z 600 
ludźmi na Wybrzeżu Złotem, 
gdzie stracił 6 oficerów i 8% 
szeregowych, pomimo że miał 
ze sobą jedno działo polowe 
największego kalibru ijednę 
siedmiofuntówkę, którą mu 
uszkodzono. 

Admirał Seymour, osaczony 
przez Chińczyków w drodze do 
Pekingu, stracił 27 szeregow - 
ców, a oprócz tego 75 ra 
nionych przywieziono do Tien 
Tsien, zanim się do tego miej. 
sca dostał ze zagrożoną jego 
armią śmiercią głodową i 
chińską bronią. 

Tak więc poległo w prze- 
ciągu tygodnia 130 Anglików 
po za granicami Europy, nie 
mówiąc już nic o 98 ran- 
nych, którzy. jeszcze mogą 
wyzdrowieć. 


Zdanie dyplomatów o|Mała próbka wielkiej|j Pożar na wodzie. |Zdanie niemieckiego | Orzeczenie gabinetu 


sprawie chińskiej. 

Dyplomaci europejscy są 
tego zdania, iż rząd chiński 
będzie trzymał zastępców 
państw jako zakładników aż 
do przyjęcia warunków, które 
postawić zamierza; że cały 
ten zamęt w Chinach jest 
owocem głębokiej oryentalnej 
zmowy. Admirał Seymour 
mówi, że wielkie zapasy mo- 
dnej broni i amunieyi leżały 
nagromadzone w arsenale, 


w którym on szukał schronie-- 


nia. Wiadomem jest najdo- 
kładniej, że najlepsze wojska 
chińskie już na kilka tygodni 
przed ruchem Boxerów do 
Pekinu maszerowały. 

OREGON WYLĄDOWAŁ. 

Według doniesienia ze 
Shanghai osiadł amerykański 
okręt wojenny “Oregon” na 
skale u wybrzeża wyspy Hoo 
Kie, należącej do grupy Miao 
Tao w odległości 50 mil na 
północ od Che Foo. Kompa- 
nia Įndo-chiúskiej żeglugi 
parowej wysłała pomoc celem 
spławienia okrętu. Admirał 
Renney przybył do Hong 
kong na okręcie “Brooklyn” 
w drodze do Taku. 

1. lipca odpłynął parowiec 
przewozowy “Grant” ze San 
Francisko z 800 ludźmi do 
Chin: 200 marynarzów, 300 
rekrutów i korpus sanitarny 
z trzema lekarzami stanowią 
dodatkową siłę jenerała Chaf- 
fer, który już obecnie ma 
przeszło 5000 zbrojnych do 
dyspozycyi na  terrytoryum 
chińskiem. 


MIŁOŚĆ NAD TRONEM. 

Arcyksiążę austryacki Fran: 
ciszek Ferdynand złożył 28. 
czerwca dowód, że wyżej ceni 
tę, którą sobie za towarzyszkę 
życia wybrał, niż koronę i 
więcej upatruje szczęścia niż 
w tej ostatniej w prawdziwej, 
szczerej miłości. W obecności 
cesarza” Franciszka Józefa, ar- 
cyksiążąt panującej dynastyi, 
w obecności grona ministrów 
i dojstojników państwowych 
wykonał on na wyż wspomnia- 
nym dniu przysięgę, iż biorąc 
czeską hrabiankę, Zofią Cho 
tek, za żonę, zrzeka się dla 
swego możebnego potomstwa 
pretensyj do tronu. Hrabia 
Gołuchowski, minister spraw 
zagranicznych, odczytał doku- 
ment, zawierający to zrzecze- 
nie się, poczem zbliżył się ar- 
cyksiążę przed stojący na stole 
krucyfiks i dotknął ręką ta- 
kowego tudzież biblii, którą 
trzymał arcybiskup kardynał, 
a następnie podpisał zaprzy: 
siężony dokument. Jest to,więc 
pierwsze w dynastyi panują- 
cej, iście demokratyczne we- 
sele, które się odbyło w Au- 
stryi w niedzielę 1 lipca. 


ANARCHISTYCZNA SPRAWKA 
W PORĘ ODKRYTĄ. 


Przed samą północą 29-go 
czerwca odkryto w Paryżu 
bombę ze zapalonym lontem 
przed mieszkaniem naczelne- 
go prokuratora państwa, Bu- 
lot'a. Spostrzeżenie nastąpiło 
tuż przed wybuchem, gdyż 
lont zetlony już był do poło- 
wy, a bomba napełniona była 
prochem i ołowiem. 


kołowacizny filo- 
zoficznej. 


Bezimiennego autora dyalog, 
opublikowany w jednem 
z czasopism galicyjskich, za- 
wiera nad tem ubolewanie, 
“że nie ma dziś wedle zdania 
bezimiennego autora geniusza 
natchnienia w kościele; że “nie 
ma myśli natchnienia, któraby 
objęła całe spółeczeństwo, że 
wiecznie te same homilie i 
cytaty raz na zawsze opraco- 
wane z ojców kościoła, którzy 
z duszą spółezesną nie już 
nie mają wspólnego”. Według 
pojęcia tego autora, muszą 
być dusze w przychodzących 
dziś na świat nowonarodzo: 
nych  niemowlętach chyba 
inaksze, odmienne od owych, 
jakie były za czasów Ojeów 
kościoła — Oryginesa, Kle- 
mensa Aleksandryjskiego, św. 
Augustyna, Ambrożego, Grze- 
gorza Nazyańskiego lub nawet 
za życia na ziemi samego 
Zbawiciela. Mając bowiem 
pojęcie psychologiczne o du- 
szy, nie uważałby duszy współ- 
czesnej za inakszą. Gdyby 
zaś miał pojęcie o znaczeniu 
wychowania io jego wpływie 
na duszę, czyli jej władze, 
nie dziwiłby się bynajmniej 
i dzisiejszej różnicy między 
duszami u dorosłych. Czy 
zresztą miały słowa Zhawicie- 
la równy wpływ na wszystkich 
Jego  spółezesnych, a tem 


bardziej na całe spółeczeństwo ? | 


Czy nie drwali jedni równo- 
cześnie z nich, gdy drudzy 
korzystali: Czy prawdy wie- 
ezne,  najwznioślejsze, dla 
wszystkich głoszone, znalazły 
u wszystkich należną im cześć 
i uznanie? Czy walka zbrodni 
z cnotą, fałszu z prawdą, a 
łakomstwa ze sprawiedliwością 
i słusznością były kiedy pra- 
ktykowane w niższym niż 
dzisiaj stopniu? A nakoniec 
czy było kiedy więcej środków 
do szerzenia przewrotnych za: 
patrywań i fałszu, ubranego 
w prawdopodobieństwa, niż 
dzisiaj za pomocą prasy? 
Duch czasu był w starym 
zakonie tylko jeden, który 
panował wśród rodu ludzkiego 
z wyjątkiem wysłańców Bo- 
żych. Od czasu zaś dokona- 
nego dzieła odkupienia i ze- 
słania Ducha św. rozróżnia 
się dwa duchy każdego czasu: 
dobry i zły. A ten ostatni 
zarównie z dobrym używa 
swych środków i wpływów 
na tronach i w szpitalach, 
w kościołach i teatrach, wśród 
prostaków i uczonych, bo 
tylko w ten sposób ujawnia 
się pozostawienie wolnej woli 
każdemu człowiekowi. 


GRADUWA BURZA W PÓŁNOCNEJ 
CZĘŚCI STANU WISCONSIN. 


——— 


Okolicę Merrillan w stanie 
Wisconsin nawiedziła 29go 
czerwca straszna burza z gra- 
dem. Zboże na rolach zu- 
pełnie grad zniszczył, a drze 
wa i liche budynki uległy 
wichrowi. 


MULWA MAJOREM W OSHKOSH. 


Skutkiem nagłej śmierci 
majora Merril, został majo- 
rem miasta OsŁkosh dotych: 
czasowy zastępca majora i 
przewodniczący rady gminnej, 
Jan Mulwa. Jest on przeci- 
wnikiem spółki wodociągowej, 
zdaje się więc że odnowi 
się tam  dawniejsza walka 
władzy miejskiej z tą kom- 
panią. 


PRZESZŁO 100 OFIAR W ŻYCIU 
LUDZKIEM 


i na dziesięć mlionów dolarów szkody. 


W Hoboken N.J. spłonęło 
w sobotę, ostatniego zeszłego 
miesiąca trzy okręty północno 
niemieckiego Lloyda: “Main”, 
“Bremen” i “Saale” tudzież 
pięć składów tawarowych 
w tymże porcie. W południe 
odkryto ogień na parowcu 
“Main” w pakach bawełny. 
Że zaś pomiędzy towarami 
było wiele beczek z olejem, 
więc nastąpiły liczne explozye, 
zanim zdołano żar ugasić, za: 
mieniając cały dok Lloyda, 
obejmujący 1200 stóp wody 
na froncie, w gorejące morze. 
Płomienie objęły z niezwykłą 
szybkością dwa okręty, stoją- 
ce w pobliżu na kotwicach. 
Dwa parowce “Bremen” 1 
«Wilhelm der Grosse” wywle- 
czono z portu na rzekę, ale 
pierwszy z nich stanął już 
w płomieniach, gdy go odpro- 
wadzono na ubocze i z poża- 
rem na nim walczono przez 
pięć godzin bez przerwy. Pa- 
rowiec towarowy hamburskiej 
linii okrętowej ogarnęły także 
płomienie równie jak i pięć 
składów spółki Campbell, któ 
re częścią ogień strawił, czę: 
ścią zburzono dla zapobieżenia 
rozszerzeniu się pożaru na 
inne budynki. Wielu człon- 
ków straży ogniowej poparzo- 
nych sdwieziono do szpitala. 

Pewien mężczyzna, służący 
na okręcie “Bremen” jako 
lakiernik, pochwycił dwoje 
dzieci w objęcia i skoczył 
z nimi we wodę, skąd nastę- 
pnie wyratowano tak jego 
jako i jego protegowanych do 
łodzi. Wielu ze załogi także 
zeskakiwało do wody, nawal- 
czywszy się wpierw z poża- 
rem bezskutecznie; około 20 
osób wyłowiono jeszcze ży- 
wych z wody, lecz niektórzy 
byli już poparzeni na rękach 
i na nogach. 

Gdy parowiec “Saale” pły- 
nął nadół rzeką, osłoniony 
płomieniami jak gorejąca po- 
chodnia, posuwały się tuż za 
nim łodzie, celem wyławiania 
tych, którzy wskakiwali we 
wodę dla ujścia przed śmier- 
cią w płomieniach. Podczas 
pożaru na okręcie “Bremen”, 
naliczono na środku jego po- 
kładu 17 osób, mających przed 
sobą i za sobą płomienie; 
słyszano wyraźnie z odległości 
ich wołanie o ratunek. Po- 
dwoiło to energią ratujących: 
z jakie pięćdziesiąt łodzi lało 
setki ton wody na płonący 
okręt, aby ułatwić zbliżenie 
się do niego i uniesienie za: 
grożonych na łodzie, co się 
nareszcie powiodło. Nie 
w środkowej części tego pa- 
rowca umieszczeni podróżni 


albo w ogniu, albo we falach 
wodnych śmierć znaleźli. 


Zniszczenie własności. 


Pożar ten zniszczył oprócz 
okrętów jeszcze wszystkie doki 
północno-niemieckiego Lloyda 
i mnóstwo kanałowych łodzi, 
nie mówiąc już nic o wartości 
spalonego towaru na okrętach. 
Oprócz tego spłonęły składy 
spółki Campbell, położone na 
północ od doków Lloyda, gdzie 
równie nagromadzone było 
mnóstwo towarów. Pomiędzy 
ofiarami tej strasznej sceny 
jest i kapitan parowca "Saale". 


|noczonych zapobiec może po- 


jenerała 


O STANIE CHIŃSKIEJ WOJNY. 


we Washingtonie 


SPRAWIE WOJNY Z CHINAMI, 


W 


Przybyły 28. czerwca z A- 
zyi do Vancouver niemiecki 
jenerał Stahl oznajmił na za- 
pytanie, czy można mieć na- 
dzieję rychłego ukończenia 
się niepokojów w Chiach, że 
się tam wcale na to nie za- 
nosi. Sądzi on, że przeciwnie 
walka z Bokserami będzie 
zbyt długa i krwawa, gdyż 
ruch ten patryotyczno fana: 
tyczny szerzy się z nadzwy: 
czajną szybkością po ca- 
łem państwie. Wprawdzie są 
Bokserzy niedostatecznie je- 
szcze uzbrojeni, lecz przemy- 
canie dobrej broni odbywa 
się ustawicznie masami, a 
w takich stosunkachi dobrze 
uzbrojonych w najbliższym 
czasie nie braknie, zaś masy, 
chwytające za broń, mogą się 
tak pomnożyć, iż zdołają ca- 
łemu światu stawić opór. Je- 
szcze więcej utrudniłoby mo: 
carstwom sprawę  rozdwo- 
jenie między Rosyą i Japo- 
nią. 


Na posiedzeniu gabinetu, 
odbytem w sobotę, 30. zm. 
we Washingtonie, omawiano 
sprawę stosunku do Chin sku- 
tkiem doniesienia angielskiego 
admirała Seymour'a, że w bi- 
twach, w których 6 Amery- 
kanów poległo a 38 było ran- 
nych, brało udział cesarskie 
wojsko chińskie. 

Otóż orzeczenie gabinetu 
półurzędowo opiewa, że stan 
wojny między Stanami Zje- 
dnoczonymi a Chinami nie 
istnieje urzędownie, pomimo 
natarcia chińskich wojsk na 
amerykańskie posiłki, do Pe- 
kingu wysłane, dopóki rząd 
chiński tego ataku swych 
wojsk nie uzna za słuszny 
lub nie okaże się, że ten krok 
rząd chiński nakazał swym 
wodzom. Także i potwierdze- 
nie tej okoliczności nie może 
służyć za dowód, jakoby 
Chiny wojnę wypowiedziały, 
iż posłowi Congerowi 24 go- 
dzinny termin wyznaczono do 
opuszczenia Pekingu. Gdyby 
jednak dalsze depesze wyka- 
zały, że od początku zamie- 
szania tak rząd chiński postę- 
wał, iż od piewszej chwili 
tego wybuchu panował stan 
wojenny, natenczas byłby to 
istotny casus belli, lecz dotąd 
takie depesze jeszcze nie na- 
deszły. Postępowanie admi- 
rała Kempf'a po dokładnem 
zbadania tej sprawy, będzie 
uznane za jedynie prawdziwe. 


A więc Kempf zadecyduje? 


W Japonii skazano na pół- 
czwarta roku więzienia przy 
ciężkiej pracy żurnalistów 
tamtejszych za opublikowanie 
krytycznego artykułu na na- 
stępce tronu i jego żonę. Bę 
dą mieli sposobność sprawdzić 
przysłowie: "Śmiałość daleko 
doprowadza.” 


ZANIEPOKOJENIE MIĘDZY INDYA- 
NAMI. 


Według wiadomości z Min- 
neapolis, Minn. miano tam 
otrzymać 2g. czerwca depeszę 
z miejscowości kanadyjskiej 
Rat Portage, Ont., iż nad 
rzeką Rainy grozi powstanie 
Indyan. Nad ujściem rzeki 
Rainy zgromadzają się Indy- 
anie masami, a między nimi 
mają także być czerwonoskór- 
cy z rezerwacyi nad jeziorem 
Leach w Minnesocie. Po- 
wszechne mniemanie się sze- 
rzy, iż tylko energiczne wy- 
stąpienie rządów —- kanadyj- 
skiego tudzież Stanów Zje- 


ŚMIERĆ JENERALNEGO WIKA- 
REGO. 


S.p. Daniel M.J. Dowling, 
jensralny wikary Najprzew. 
arcybiskupa chicagoskiego, 
umarł 27 czerwca na plebanii 
przy kościele św. Brygidy. 
Paraliż serca położył kres ży- 
ciu 70 letniego, kochanego i 
powszechnie szacowanego słu- 
gi Bożego. 

Ś. p. ks. Dowling był z po- 
chodzenia Irlandczykiem, pra- 
cował za młodu w składzie 
firmy Carson, Pirie, Scott & 
Co., wstąpił następnie do za- 
konu Jezuitów i przyjął pó- 
Źniej święcenia  kąpłańskie 
w seminaryum St. Mary's 
w Baltimore. Został asysten- 
tem przy kościele Najśw. I- 
mienia Jezus, a w r. 1880 
mianowano go kanclerzem 
katedry. W dwa lata później 
został proboszczem par. Św. 
Brygidy a w r. 1889 otrzy- 
mał nominacyą na jeneralne- 
go wikarego, jako następca 
po Wiel. ks. Conway. 

We Wtorek wieczorem był 
é. p. ks. Dowling na kolacyi 
w rektoracie przy kościele 
Najśw. Imienia, gdzie wszy- 
scy obecni zauważyli, iż wy- 
glądał chorobliwie. Twier- 
dził wszakże, że czuje się 
zdrów jak ryba. Gdy wrócił 
do domu, zauważył jego asy: 
stent, ks. Fitzgerald, że pro- 
boszcz nie wygląda tak zdro- 
wo i czerstwo, jak zwykle. 
Zaniepokojony wszedł w nocy 
do jego pokoju—i zastał go 
na łóżku bez duszy. 

Dz. Ch. 


wstaniu. Osiedleńcy, trwogą 
zdjęci, wysyłają żonyi dzieci 
swe na miejsca bezpieczne. 
Niejaki King z Grand Ra- 
pids, przybyły z tamtąd ze- 
szłego tygodnia przyniósł wia- 
domość o panującej tam trwo- 
dze przed powstaniem indy- 
ańskiem, pomimo że ajenci 
indyańscy nie mają żadnej o 
tem wiadomości i nie prze- 
czuwają nawet, coby mogło! 
Indyan do zaburzeń spowo- 
dować. 


TRĄD W IDAHO. 


Między przybyłymi z Fili- 
pin ochotnikami miała się 
w Boise City ukazać choroba 
azyatycka, trądem zwana. We- 
dług wiadomości, podanej 
w sobotę utrzymują jeszcze 
imiona osób, dotkniętych tą 
chorobą, w tajemnicy, lecz 
stanowej władzy sanitarnej 
przedłożono o tem sprawo- 
zdanie. Z czterech wypadków 
uznano za wielce niebezpie- 
czny, 1 chorego izolowano go 
całkowicie w pobliżu rzeki 
Wood. 


= KATOLIK 


wychodzi w każdy Czwartek. 


ABONAMENT: 


W Stan:ch Zjed. za rok cały $1.50 
Razem z tygodnikiem “Źródło” 2.00 
Numer pojedyńczy............. 
W innych krajach............ 2.00 


Wszelkie listy i korespondencye 
adresować należy: 


Prof. JOHN KUK, 
Cor. Lincoln % 1. Ava, 
MILWAKEE, - WISCONSIN. 
Wydawca: Ks. W. GRUTZA. 


—— EE Rear w 
Entered at the Milwaukee P. O. as 
second class mail matter. 


ADVERTISING RATES: 


Space Week Mo. 3Mo. 6Mo. 1yr, 
linch 50c $1.25 $2.50 $5.00 $10.00 
2inch $1.00 2.50 4.50 8.00 15.00 
3inch 1.50 3.75 6.25 12.00 20.00 
14 col. 250 550 1000 2000 3000 
8 col. 450 1200 1800 8000 5000 

col. 7.00 20.00 3830.00 40.00 100.00 
Dokładny opis wrza- 

wy,. 


urządzonej przez czeskich posłów 
w austryackiej radzie państwa 
12. czerwca r.b. 

Gdy odezwał się pierwszy 
pulpitu p. Wencia 
Brzeznowskiego, rękawiezni- 
ka z Pragi, zegar wskazywał 
punktualnie godzinę wpół do 
siódmej. Kramarz po raz o- 
statni udaje się do prezyden- 
ta Fuchsa na trybunę, skła- 
da dłonie jak do modlitwy i 
zdaje się, że go prosi, aby zam 
knął posiedzenie, lecz pre- 
zydent kręci głową i daje rę- 
kami znak przeczący. Kra- 
marz wtedy prostuje się du- 
mnie, zwraca się ku swoim i 
wyciąga ramię... 

— Jak na dany znak — 
profesor Sokol, siwowłosy 
starzec, podnosi stos książek 
i grzmoci nimi o ławkę. 
Huk, jakby wystrzał armatni. 
W tej samej chwili wyrywa 
Doleżał blat z pulpitu, 
druzgocze go na dwie poło. 
wy, aż trzaski lecą na okół 
i rozdaje kawałki swym naj- 
bliższym sąsiadom, którzy za- 
bierają się natychmiast do 
bębnienia. Za przykładem 
Doleżała idą inni Czesi i 
w krótkim czasie jest sześć 
pulpitów zdemolowanych. 
P. Józef Konig, chłop z pod 
Pilzna, wyrywa dla odmiany 
całe siedzenie i uderza niem 
o pulpit. Brzezowski wyjmu- 
je szufladkę, opiera ją o ko- 
lana i miarowem tempem, bez 
pośpiechu, pokazuje jak na- 
leży bronić narodowych 
praw swego narodu. 

Godzina siódma mija. Izba 
w mroku. Niepodobna roz- 
poznać pojedyńczych postaci. 
Słychać tylko zgiełk, nawo. 
ływania, czeskie urągania Bie- 
lohlavka, który jako rodowity 
Niemiec (Bielohlavek!) kp 
sobie z obstrukcyonistów, rzu- 
cając im kilkakrotnie w twarz 
wyrazy: "Strez prst skrs krk.” 
z loży udaje się wysłannik 
do kuloarów na zwiady i 
wkrótce przynosi wiadomość, 
że przeważna większość po- 
słów jest w bufecie i zewnątrz 
Izby, że Korber zawołał na. 
radę ministeryalną i że cho- 
dzi pogłoska o dymisyi Re- 
zeka. Świateł umyślnie pre. 
zydent nie każe zapalać, u- 
ważając ciemności również ja- 
ko skuteczny środek zwal: 
czania obstrukcyi. 

Przypuszczenie to jednak 
okazuje się wkrótce błędnem, 
gdyż w Izbie następuje uroz- 
maicenie. Obok monotonnych 
trzasków i huków, rozlegają 
się przeraźliwe gwizdy, trą 
bienia i dźwięki śpiżu. Pre- 
zydent każe zapalić światła. 
Czesi witają je hucznym “tu- 
szem”. Powtarzają to samo, 
ilekroć p. Jaworski zjawia 
się w lzbie, lub Fuchs obej- 
muje po Pradem przewodni: 
ctwo. Drugi wiceprezydent, 
Zaczek, wyłączony jest dziś 
od przewodnictwa, bo Fuchs 
nie dowierza mu, sądząc, że 
zamknąłby natychmiast posie- 
dzenie. 


trz aglr 


Sanu 


KATOLIK. 


Do godziny dziewiątej zmie- 
niają się “szychty” kılkakro- 
tnie. Każda zluzowana spie- 
szy do bufetu na piwo i po- 
siłek. Poseł Konig okrywa 
się nieśmiertelnymi laurami. 
Jest to wszechstronny ge- 
niusz muzyczny. Umie bę- 
bnić, trąbić, gwizdać na pal- 
cach i co chwila wynajduje 
nowy instrument muzyczny. 
Kombinuje ramki na gazety 
z cynowymi pokrywkami Ró- 
wnocześnie trąbi 1 bębni, a 
gdy wskazówka na zegarze 
staje na  dziewiątce, in- 
tonuje na trąbce capstryk, któ- 
regoby się najlepszy *''sztabs- 
trompeter” nie  powstydził. 

Obok niego młóci Doleżał 
drzewcem od szczotki w bla: 
szaną tacę, porwaną z bufetu. 
Łoskot, wywołany w ten spo 
sób, denerwuje delikatne 
uszko p. Grzegorza Kletzen- 
bauera, wieśniaka i antyse- 
mity, więc przypada do Dole- 
żała w niekłamanym zamia- 
rze wyrwania mu szczotki. 
Krzyczy przytem: Sie Ver. 
fluchter Boehm. Na to Dole- 
żał odpowiada mu: Ti za- 
tracena potworo! i wcale ener- 
gicznie maca go kijem po 
głowie. Kletzenbauer nie po- 
zostaje dłużnym ani chwili. 
Prawą ręką na odlew zama- 
lował go w okolicę nosa i 
oka, poprawił dla równowa- 
(gi z drugiej strony—a z taką 
wprawą, że chyba dziesięć 
lat był przy "abrychtuńku" 
rekrutów. Doleżał chwyta go 
za gardło, Kletzenbauer Do- 
leżala za jego mojżeszową 
brodę—i obydwaj reprezen- 
tanci narodów poczynają się 
termosić, jak dwa koguty. 


Rozdzielono ich z wielkim 
trudem. 
Po tem intermezzo nucą 


Czesi na cześć bohaterskiego 
Doleżała “Kde domow muj” 
następnie “Hej Slowane” i 
“Hrom a pekło”. Pd. Konig, 
Horzica, Rataj i Szilenyi śpie- 
wowi temu towarzyszą gwi- 
zdaniem i bębnieniem. “Boże 
caria hrani” śpiewają wazy- 
scy unisono, a “Got erhalte” 
gwizdają..- Wkrótce uprzy- 
krzyły się hymny, podjęto 
więc melodye skoczniejsze 
np.: “Andulko mi ditie, wi 
se mne libite, Andulko me 
ditte, ja was mam rad. Ani 
mi to lidi ne prżeju, rże cho 
dim za tebou, ani mi to lidi 
ne przeju rże chodim k'wam.” 

Niektórzy śpiewają fałszy: 
wie, nawet bardzo fałszywie, 
ale zresztą w chórze nie źle 
pios1ki wypadają. 

Galerye natłoczone publi- 
cznością bawią się doskonale. 
Eleganckie damy w teatral- 
nych toaletach z lornetkami 
zachowują się jak na kome- 
dyi i korzystają dużo. Uczą 
się robić politykę. Wysłan- 
nicy przynoszą z kuloarów 
wiadomość, że nazajutrz zor- 
ganizowaną będzie cała or- 
kiestra z fletami i skrzypca: 
mi. Prawdopodobnie będą 
też ze dwie katarynki. O 
Koerberze dowiadujemy się, 
że pojechał do Schonbrunu 
na audyencyą,ale ponieważ ce 
sarz już spał, więc postano- 
wił odłożyć sprawę do rana. 
Rada ministrów trwa ciągle. 

O g. 11 p. Brzorad podcho- 
dzi do premiera i krzyczy: 
“Pan jesteś powodem dzisiej 
szego skandalu! Wstydź się 
pan' Hańba!” 

Te słowa są decydujące. 
Koerber opuszcza pośpiesznie 
salę. W krótce nadchodzi wia- 
domość, że ponownie wyje- 
chał do Schoenbrunu, rozmó- 
wiwszy się poprzednio z pp. 
Dzieduszyckim i Kathreinem. 

O dwunastej zgiełk ustaje 
na chwilę. Poseł dr. Silenyi 


uderza dwanaście razy cyno-| 


wą tacę, ogłaszając północ. 
Chór czeskich polityków 
przyjmuje tę nowinę grzmią- 


cym tuszem na wszystkich 
pulpitach,gwizdaw kach i trąb- 
kach. 

O godzinie kwadrans na 
pierwszą zjawia się dr. Koer- 
berw Izbie, otoczony chmarą 
posłów, zdążających za nim 
z kuloarów i usiada na swym 
fotelu. Prezydent Fuchs 
dzwoni. Czesi  zaprzestają 
hałasu i na chwilę panuje 
zupełna cisza. Dr. Koerber 
powstaje i cokolwiek drżącym 
głosem oznajmia: 

“Im Auftrage Seiner Ma- 
jestaet erklaere ich die XVI. 
Session des Reichsrathes fuer 
geschlossen.” 

Kilka czeskich oklasków, 
poczem Izba wypróżnia się 
z kolei. Prezydent nie życzy 
miłego zobaczenia się. Takie 
zmęczenie, znudzenie i znie- 
chęcenie ogarnia wszystkich. 
Byle czemprędzej wydostać 
się na powietrze, opuścić te 
przeklęte progi. 


Uroczystości rosyj- 

skie. 

W Rosyi rozpoczął się o- 
becnie sezon jubileuszów i 
uroczystości pomnikowych. 
Stuletni jubileusz śmierci ge- 
neralissimusa Suworowa, ob- 
chodzony przed kilku tygo- 
dniami w całej Rosyi z ogro- 
mną pompą, wypełnił sobą 
wszystkę prawie peryodyczną 
prasę. 

Głośne pienia na cześć bo- 
hatera z nad Addy rozlegały 
się po wsiej Rosyi, która jego 
waleczności zawdzięcza ogro- 
mne przestrzenie zawojowa:- 
nego kraju. 

Suworów rozpoczął karyerę 
swoję jako szeregowiec, słu- 
żąc w tym charakterze po 
rozmaitych pułkach przez ca- 
łych ośm lat. Okoliczność 
ta przyczyniła się ogromnie 
do  późnieiszych 
głośnego wodza, ponieważ 
pozwoliła mu zapoznać się 
gruntownie ze życiem i psy- 
chologią rosyjskich żołnierzy, 
a znajomość ta w połączeniu 
2 wrodzonymi zdolnościami 
faktycznymi stwarzała cuda 
waleczności i sprytu, które 
zadziwiały samego Napoleona. 

Fanatycznie oddany dyna- 
styi, po swojemu religijny, 
założył ŠSuworów znaczną 
część tych fundamentów, na 
których wznosi się dzisiejszy 
kolos rosyjski, to też nie dzi- 
wnego, że w sto lat po jego 
śmierci kolos ten uchylił du- 
mnego swego czoła, oddając 
cześć jego pamięci. 

Przeciwstawieniem do o- 
wych suworowskich uroczy- 
stości, które mimo całego 
swego przepychu nasuwają 
ciągle na myśl ów krwawy 
świt dziewiętnastego wieku, 
jest stupięćdziesięcioletni ju: 
bileusz pierwszego aktora ro- 
syjskiego Wołkowa. On to 
przed półtora wiekiem zało- 
żył w Jarosławiu, w sercu 
Rosyi, u źródeł *Matuszki 
Wołgi” pierwszy narodowy 
teatr rosyjski. W kulturnym 
rozwoju narodu, teatr jest 
czynnikiem nieskończenie wa- 
żnym. Nie więc dziwnego, że 
założyciel pierwszego teatru, 
twórca rodzinnej narodowej 
sztuki, jest co najmniej tak 
samo wobec narodu swego 
zasłużony, jak jego bohater 
militarny. Rozpoczęły 
się w Jarosławiu uroczystości 
wołkowskie, w których wzięli 
udział artyści teatrów nadwor- 
nych i cały świat literacko- 
artystyczny rosyjski. 

W Odessie odsłonięto w tych 
dniach pomnik Katarzyny 
II., na której rozkaz z nędznej 
mieściny Chadzibeju powstała 
kwitnąca dzisiaj prześliczna 
Odesa. W uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele rządu, 


tryumfów | 


miasta, tłumy ludzi i depu- 
tacya floty bułgarskiej. 

Po całorocznym letargu dą- 
ło słowiańskie Towarzystwo 
dobroczynności znowu znak 
życia, zmieniwszy 1 rozszerzy- 
wszy swój statut. O wraże- 


niu, jakie fakt ten wywo: 
łał w Rosyi i, u * nas, 
ograniczymy się do kil- 


ku cyfr, które mogą posłu- 
żyć za dobrą ilustracyą do 
działalności i siły tego To. 
warzystwa, a więc. i do nie- 
bezpieczeństwa, którem za- 
graża ono wszystkim, nie so- 
lidaryzującym się z panrosyj- 
skimi dążnościami. 

Otóż w roku 1899 wydało 
Towarzystwo to, mimo 
wielkiego zastoju, który w 
łonie jego zapanował, "00 za- 
pomóg dla uczącej się sło: 
wiańskiej młodzieży, utrzy- 
mywało na swój wyłączny 


rachunek 16 st;pendystów i 


15 stypendystek, na wyda- 
wnietwo książek, przeważnie 
słowników i gramatyk rosyj- 
skich, importcwanych głównie 
do południowo słowiańskich 
krajów wydało 21.000 rubli, 
ogółem zaś wydało 270,000 r. 
na cele panrusycyzmu, zwa- 
nego urzędowo “słowiańską 
wzajemnością.” 


W obec faktu, że Towa- 
rzystwo liczy wszystkiego 588 
członków, suma ta jest ogro- 
mną, a co więcej wprost zabój- 
czą dla wywodów wszystkich 
tych, którzy z dobrej lub złej 
woli zachwycają się humani- 
tarnością Brzodkinów, Goli- 
cynych, Komarowych i in- 
nych koryfeuszów panrusycy- 
zmu. Gazetka prywatnych 
ludzi nie mogłaby bowiem 
wydawać kroci co roku na 
takie cele, jak drukowanie 
słowników rosyjskich, nauka 
kilku Bułgarów lub Serbów 
i t.p. Widocznie jest tam pod 
spodem jakaś inna potężniej- 
sza siła. 


CYWILIZACYA JAPONII. 


Z pewnem zdziwieniem wy- 
czytała publiczność 


wiadomość w pismach, iż naj- 


polska 


pierwszą depeszę gratulacyjną 
z powodu jubileuszu wszech- 
nicy Jagiel. nadesłał uniwer- 
sytet z Tokio, w Japonii. Nie 
przyzwyczailiśmy się dotąd 
uważać Japonii za państwo, 
kroczące tuż obok Europy po 
drodze postępu, przewyższa- 
jące ją nawet pod niektórymi 
względami. 

Może kilka cyfr i faktów 
rozprószy ten przesąd. 

W Japonii wychodzi np. 
obecnie 745 czasopism; z tej 
liczby w samem Tokio 201, 
a nie trzeba zapominać, że 
przed dwudziestu iaty ponieśli 
pierwsi dziennikarze japońscy 
śmierć za próbę stwo- 
rzenia prasy w swym 
kraju. Więc postęp olbrzymi! 
W Tokio jedna tylko firma 
Ohashi przez 13 lat swego 
istnienia wydała 100.521 to- 
mów dzieł i założyła pięć mie- 
sięczników, z których dwa 
“Taiyo” i “Bangeikurubu” 
tłoczą się w ilosci 150,000 
egzempl. O rozroście prze- 
mysłu w Japonii i o wzma- 
ganiu się popytu na pracę 
świadczy stały i znaczny wzrost 
płacy zarobkowej we wszyst- 
kich gałęziach przemysłu. Ró- 
wnież partya  socyalistyczna 
silnie się tam rozwija. Lecz 
najbardziej zaimponować mo- 
gą tam Japończycy swą dba- 
łością o względy hygieniczne. 
Tak np. na wyspie Formozie 
przeniesiono całe miasto Tek- 
han, wybudowane na błotni- 
stym, niezdrowym terenie. 
Rząd własnym kosztem roz- 
bierał, przenosił i ustawiał 
domy! Na taki naród z góry 
spoglądać już nie można. 


BRAK PEJSÓW POWODEM SAMO- 
BÓJSTWA U ŻYDA. 


Z Bobowej donoszą, że 22- 
letni syn Iiemla Hoffstaedta, 
właściciela dóbr, powiesił się 
w stodole włościańskiej, rze- 
komo ze wstydu i żalu, że 
mu ktoś we śnie poobcinał 
pejsy. Denat miał się wkrót 
ce żenić w nowym Targu i 
właśnie obawiał się, że narze- 
czona nim pogardzi z powo- 


du braku pejsów. 


KOPALNIE MYDŁA. 

Amerykańskie czasopismo 
specyalne Engineer podaje 
notatkę o eksploatacyi regu- 
larnej kopalni mydła natural- 
nego. Niezwykła ta kopal- 
nia znajduje się w Asheroft, 
w Kolumbii angielskiej i pro- 
dukuje mydło, złożone mię- 
dzy innymi z pewnych części 
boraksu i sody, zdatne do u- 
żytku tak w przemyśle, jak 
w gospodarstwie domowem. 
Mydło naturalne  znajdu- 
je się w kopalni w stanie 


miękkiej gliny, którą dosyć |; 


jest wysuszyć na powietrzu, 
aby otrzymać bryły, dające się 
z łatwością ciąć na cegiełki i 
kawałki. Po kilkunastu mi- 
nutach suszenia, glina przy- 
biera twardość mydła. zacho- 
wuje zaś jednocześnie kolor 
szary. Wyżej wspomniane 
czasopismo oznajmia, iż jest 
to iuż czwarta, znana w A- 
meryce kopalnia mydła natu- 
ralnego: pierwsza 
w Newadzie, druga w Dako- 
cie, trzecia w Kalifornii. 


UWAGA. 

Czytelników przeprowadza- 
jących się prosimy o poda- 
wanie zmiany adresu zawcza- 
su albo do redakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim razie za- 
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze nu- 
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno- 
śnego pisma. 


Ceny targowe. 
Mąka. 
Najlepsza SYS. $8.60—83.10 beczka 
Piekargka....:4.6:--% 2.65—2.80 worek 
Żyd . SPE: 2.15—8.00 beczka 
Wiktuały. 
ROR aa a NEO OM lic tuzin 
18c funt 


Jaja świeże 
Masło “Creamery” 
WIasłoREDyry”.. ARA. 3% 
Ser śmietankowy 


9c—11e funt 


Ser SBrICKEŻ R n 10—11c funt 
Ser *Limbutrger".....-sRa.-2 3—9c funt 
GUKIET. ..4%.....-u84MPH 5—ó6c funt 


Inne produkty. 
Groch zielony 1.00—1.08c buszel 
Groch biały. Spe Sa ea 


żó —l1. VA DY EA n rew. zapa. papą 
aa daj 3800 pół beczki | | P'SSŚCEES CEC) GIO B == 
(Kapusta ="... ROSE 5.00 beczka 
EE, 4 cobdGOGAŁAOGOO GE 9.00—9.50 tona 
Siano mięszane.,........ 9.00—10.50 tona | | | 

Jarzyny. i © 
Ogórki. Aysg A 8343. 30—40c tuzin 
Cebula suszona........ 1.00—1.26 beczka | % A g R 
Cebula Świeża............-.. s—t0ctwzia|f] _ Donoszę moim Rodakom, iż sprowa- 
ZIEMIAKI <= ae n ELSE 30—40c buszel | F% d 4 M Ik; N 
Ziemiaki słodkie ...... 3.00—8.50 beczka | f r 
KiętrUsZkAK +. at e aE E T 5—10c tuzin d Z1 em WIe l zapas 
DĄ 


Jabłka najlepsze ....2.00—4.55 beczk 
Kalifornijskie gruszki 1.75—2.25 pudło 


Cytryny a ae iee A, 8.00—4.00 pudło |IJt]| . 3 ; j 3 
Aprokag 1101 = 150 pudt | IŻ | wszelkich innych towarów groseryj- 
Ke [A nych, które sprzedawać będę po bardzo j 
E SrA r 01 MSKIEĘŁÓCNIE ? 


Gołębie nieżywe............... 
Mięso. 
Wołowina ae. -*...EER4. 1—'1346 funt 


Cielęcina Ske -e > m. Ta N 6—Bc fnnt 
Wioprzowina. 2.5. Tacie a 615c funt 
SEOPO WINA ee SE E anaa e a 714c funt 
Jagnięce mięso ...... Mims. see 10c funt 


Smalec wieprzowy ............ 744c funt 
Kiełbasa ..............od 5c do 12c funt 


BRAGIA GAWIN, 


709-711 Windlake Ave. 


Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 


niskiej cenie. 


Przyjdźcie nas odwiedzić. 


istnieje | 


H. WILTZIUS & CO., 
sprowadzają i wyrabiają 
kościelne ornamenta, 
ksiażki do nabożeństwa 


* + Boo 
jA 


Mamy do sprzedania w największej ilo- 
ści gatunków i cen. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy. 


Wieńce i bukiety 


na muślinie białe róże i zielone liście. 


Stalorytowe lub litografowane po an- 
gielsku, niemiecku i polsku. 


PRZYBORY KOSCIELNK, STATUY, SZATY, STA 
CYE DROGI KRZYŻOWEJ, itd. 


Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krotk az awiadomieniem. 


MH. WILTZIUS 6 60., 423 ui, E, Water 


SBE G| GiG 6iE 


] Sprzedajemy dobe Farmy 


po niskich cenach! i 


Ceny od 100 do 1,000 dolarów zn jednę farmę! 
> Uprawne farmy od 500 do 5,000 dolarów! 
I 


Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄK i tyle STEPÓW 
ila sobie życzą mieć. 

KONIE, KROWY, ŚWINIE i OWCE można kupić od far- è 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, do 
J jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu} 
w licznych sztorach naszych kolonjach. 

Przybywajcie i zobaczcie piękne urodzaje i farmy. 

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO. 

Informacye wysyłamy niezwłocznie. 

Wykupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis. Nie zatrzymujcie się 
w Milwaukee. Piszcie do: 


pa: 


a J. J. HOF LAND GO, 


SOBIESKI, WIS. 
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Ü Maki, Paszy, Kawy, Cukrul 


Spodziewam się, że skorzystacie z tej sposobności, œ 
a pewny jestem iż zadowolę każdego. 


JAN STARSZAK, 


—__839-841 Pierwsza ave. $ 
JOSZOCZOCZOSZCCZOO ZE 


POLSKI SKŁAD WIN I WÓDEK, 
oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych. 


Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK, trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka. 


ANTONI ANDRZEJEWSKI, 


728—725 Windlake Avenue, MILWAUKEE, WIS 


= 


AATOLIK. 


Takiemu to wzniosłemu du- 
chowi i celowi i uniwersyte- 
ty najstarsze państwa nasze- 
go: praski i wiedeński, oraz 
Jagieloński tyt swój zawdzię- 
czają. Za szlachetnym wzo- 
rem Karola IV. i księcia Ru- 
dolfa, Kazimierz Wielki, jak 
tego dowodzi przywilej ere- 
kcyjny, ustanowił “studium 
generale”, “jako bogate źródło 
nauk, z którego pełni mogliby 
czerpać wszyscy, pragnący po- 
wszechnego światła”, a co król 
ten chlubnie zamierzył, tego 
Jagiełło wraz ze swą małżon- 
ką Jadwigą chlubniej doko- 
nali, pragnąc by “ta perła 
wiedzy przemożnej” nęciła ku 
sobie mieszkańców najodle- 
glejszych krain z różnych stron 
świata i wydawała mężów, 
dojrzałością rady  znamieni- 
tych, ozdobą cnót jaśnieją: 
cych, oraz różnej wiedzy peł- 
nych”. 

Myśl tę żałożycieli wiernie 
spełniając, uniwersytet wasz, 
na kresach Wschodu stojący, 
niósł wiedzę mieszkańcom roz- 


Mowa 


AUSTRYACRIEGO MINISTRA 0- 
ŚWIATY DRA, WILHELMA 
HARTLA, 


przy obehodzie 500-letniej rocznicy 
istnienia uniwersytetu jagieloń- 
skiego w Krakowie po ła- 
cinie. 

Magnificencyo! Prześwietny 
senacie! 

Po życzliwych słowach Jego 
Magnificencyi niech mi wolno 
będzie przemówić w tym sa- 
mym prastarym języku łaciń- 
skim, ongi wspólnym wszyst- 
kim wszechnicom, w owym 
języku, który nietylko odpo: 
wlada dzisiejszej uroczystości, 
uczczeniu pamięci minionych 
wieków poświęconej, lecz nad- 
to na zewnątrz jedynie zdolen 
dać wyraz jedności i wspól: 
Rości tych uczuć, jakie przej. 
mują wszystkich delegatów, 
przez przeróżne narody tutaj 
wysłanych. Bośmy do was 
przybyli z naszymi życzenia- 
mi, jako świadkowie nader 


rzadkiego, nader radosnego 
festynu. 


Jeżeli wiek . |ległego w onczas państwa 
zB, owe  TOCZNICe polskiego, oraz narodom o- 
przyjścia na świat jednostek, ściennym, wtajemniczał je 
mężów słynnych, czynem, | ER TE RASA 


z czcią i w podniosłym na- 
stroju obchodzić zwykliśmy, 
o ileż bardziej naszym obo- 
wiązkiem zachować nader 
piękny ten zwyczaj, gdy wasza 
wszechnica, zaszczepiona przez 
króla Kazimierza, o którego 
wielkości i mądrości po dziś 
dzień świadczą zabytki czci. 
godnego grodu tego, gdy taż 
szechnica przez Jagiełłę 
wznowiona i wzmożona po 
5 wiekach pomyślnie i szczę- 
śliwie przebytych, ma święcić 
pamięć swego narodzenia. 

A rzekłszy, że to naszym 
obowiązkiem, tego poczucia 
czci bynajmniej nie miałem 
Zamiaru ograniczyć ani do 
siebie, lub bliższych mi urzę- 
dem kolegów, ani nawet do 
samych tylko ziomków wa. 
szych, lecz pozwoliłem sobie 
objąć wszystkich obecnych tu 
wysłańców uniwersyteckich. 

Któż bowiem zaprzeczy, iż 
wszechnice całego świata tak 
silnie i tak ściśle ze sobą ze- 
spolone, że losy jednej, innym 
nie są obojętnymi. Głównai 
prawdziwa przyczyna tego 
związku nierozerwalnego tkwi 
we wspólności i harmonii na- 
uk, rozkrzewiających się i 
kwitnących w łonie uniwer- 
sytetów, które gdziekolwiek 
na kuli ziemskiej istnieją, 
przyświecają pochodnią wie- 

zy nietylko własnemu naro- 
owi, ale i całej ludzkości. 


bujnie kwitnącej cywilizacyi 
zachodniej nowe otwierał kra- 
iny. A im szerzej roztaczał 
swe konary, tem silniejsze we 
własną ziemię rodzinną za- 
puszczał korzenie. 

I tak powstał przybytek 
wiedzy dla tych, co mieli za- 
jąć szczytne stanowisko we 
waszej Rzeczypospolitej, w ko- 
ściele, w społeczeństwie. I sta- 
ło się, że z uniwersytetu tego, 
ku jego chwale wyszli, mężo- 
wie przesławni, jak Mikołaj 
Kopernik, co to słońcu stać 
nakazał, a ziemi i gwiazdom 
drogi wytknął, — że uniwer- 
sytet ten nęcił do siebie łakną- 
cych nauki uczniów i mistrzów 
z najdalszych stron ziemskich, 
jak poetę Konrada Coltesa, 
który przebywszy w” Krako- 
wie dwa lata, znalazł już tak 
liczny poczet mężów rodzinnej 
wiedzy, iż mógł założyć *So- 
cietatem vistulanam”. 

Po tej dobie rozkwitu smu- 
tne niestety wastały czasy, a 
«Alma Mater Jagiellonica” 
pod obuchem wielkich icięż- 
kich ciosów zadrżała w swych 
posadach ; odrywana od związ- 
ku ze siostrzanymi zakładami, 
coraz więcej traciła blask swój 
pierwotny i ledwie zdołała 
ujść żałosnemu całej Rzeczy- 
pospolitej losowi. 

Nie przestali najlepsi sy 
nowie narodu chronić jej i 


pielęgnować jako ozdoby i 
rozkoszy Ojczyzny straconej, 
a w niej wspólną nadzieję 
zbawienie upatrując, nie upa: 
dali na duchu i żadnych wy- 
siłków nie szczędzili, by 
Wszechnica nie zaginęła, lecz 
przeciwnie wypłynęła z po- 
śród nieszczęść większa i 
jaśniejąca. 


to sami 


wdzięczni, wyraziliście w nie- 


Zwłaszcza jak 


dawno wystosowanym adresie 
do Najjaśniejszego Pana, na- 
szego ukochanego cesarza, 
dzięki jego to łasce i dobroci, 
lat 
temu przeszło trzydzieści na 
rodowi przywrócony, mógł 
się wznieść do swej dawnej, 
a nawet większej jeszcze świe- 
tności, obeznie zaś ożywiony 
nowożytnymi naukami i za- 
sadami, wyposażony wspa- 
niałymi budynkami, świeżymi 
zakładami i katedrami, może 
całkowicie spełnić swe po- 
słannictwo w służbie wiedzy 
i zadość uczynić największym 
wymaganiom teraźniejszości. 


uniwersytet Jagie.loński 


Nie małej wagi w tej mie- 
rze był fakt równoczesnego 
prawie z reformą Uniwersy- 
tetu założenia również dzięki 
woli Najjaśnieiszego Pana A- 
kademii Umiejętności i po- 
wierzenia jej protektoratu u- 
kochanemu bratu, a sercu Po 
laków drogiemu Arcyksięciu 
Karolowi Ludwikowi tak, iż 
odtąd Wszechnica i Akade- 
mia nawzajem się wspierając 
i nawzajem się posiłkując, 
wuspół przyczyniają się do 
szerzenia oświaty powszechnej, 
a szlachetnie współzawodni- 
cząc, zabezpieczają czysty roz- 
wój światła i życia umysło: 
wego we wszystkich gałęziach 
naukowych. , 

Waszą tedy rzeczą i tych, 
co naukę dają i tych, co 
naukę biorą, w usilnej pracy 
ku chwale Boga i dobru pu- 
blicznemu, bronić nadal tego, 
coście szczęśliwie odzyskali, 
aby ten niewyczerpany zdrój 
mądrości i nadal użyzniał nie 
tylko własne, najbliższe krań- 
ce ojczyste, ale w szerokich 
strugach nie przestawał spły- 
wać na naukowy wszechobraz 
ziemski. 


Zanosząc błagalne modły do 
Pana Zastępów, aby nastają- 
cy nowy wiek był nam zwia 
stunem _ najpomyślniejszego 
rozwoju, wołam wraz z wami, 
wraz z całem zebraniem: *Vi- 
vat, floreat, erescat Alma 
Mater Jagiellonica!” 


Dom św. Józefa. 

Dom św. Józefa dla Pol- 
skich i Litewskich wychodź. 
ców przyjmuje emigrantów, 
przybywających do Ameryki, 
lub odjeżdzających do starego 
kraju, pośredniczy przy za- 
kupnie kart okrętowych ibi- 
letów kolejowych, udziela bez- 


płatnie wskazówek co do po. |i 


dróży, odprowadza na paro- | 
statki i dworce, słowem uła. || 
twia uciążliwą dla naszych 
wychodźców podróż. | 


ü com miłą zabawę w czyta- * 


i. aae 3 
a wielkiej budowy uzacnie- 


do czytelników! 


d 
ZY 
B 
W. Aby dostarczyć czytel- 
à nikom polskim wszelkiego 
rodzaju.i wieku materyału | 
„ dla bibliotek domowych i $% 
brackich w poprawnym 
| polskim języku i duchu ka- 
tolickim; aby umożebnić ý 
il równie dzieciom jak star- Ą 


j 


ej, wydajemy od 1-go i 
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a msp 
a aa 
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| niu i przyrzucić cegiełkę do 


8 nia naszej emigracyi pol- 
0), ski 


Stowarzyszenie Polaków w Ameryce 


pod opieką św. Trójcy w Milwaukee, Wis. 
Jedyną polsko-katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 


|| czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 


Polaków w Ameryce. A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa- 


||rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw- 
||szej chwili jego założenia w roku 1895. 


Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w Ma- 
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 


|| zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 


i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i naj- 
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjmuje «ięmy Kot PRZE 
niecznie musi należeć; Tabela podatkowa Stowarzyszenia Polaków w A. 
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pieniędzy tenże natychmiast 


nadeszle. 
Z poważaniem, 
Ks. A. Górski. 
—>> DARE = 
Wyłącznie dla mych krajanów. 

Przez wiele lat cierpiąc wskutek 
nadużycia praw natury w młodości. 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora- 
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
Warszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. Oznaj- 
miłem mym przyjaciołom. dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. Wienczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku. 

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(1eceptę) a ja w przekonaniu,iż wie- 
lu ludzi może doznać błogich skut- 
ków z jej użycia, postanowiłem po- 
lecić to lekarstwo każ lemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
jej wartości dla cierpiących. Kto jej 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po- 
ślę mu ten przepis po polsku. 

KAROL JOHNSON, 


Box 502, Hammond, Ind. 


4 ZDYGZEDŁEZ: 


I KŁ 


Za najtańszą cenę 
z pośród wszelkich możebnych. 


DENTYSTA wyjmuje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran- 
niej. 


NOWE ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 
pieniędzy. 
Najlepsze ZĘBY 
na kauczugu $8 
| Cena na złocie $35 
po W złotej koronie $5 
"Zęby w podwój: 
nej oprawia g5 


Za zadowolenie gwarantujemy. 


DR. YOUNG, 


414-415-416 Germania Building. 


Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12 


OZNAJMIENIE. 

Korespondencyj, nie dru- 
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczy. O po- 
dawanie zmiany adresów upra- 
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró- 
żnych stacyach pofztowych.] 


istniało. 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą- 
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia: 
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po- 
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony jak męża 


należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek Śmierci a tow. może istnieć jak 
Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na- 


Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 


go pod adresem: 


IGNACY GÓRSKI, 728 Tma ave., Milwaukee, Wis. 
Zarząd Centralny Stowarzyszenia Polaków w Ameryce: 

Stefan Czapłewski, prezydent; Emil Czarnecki, vice-prez.; Ignacy 
Górski, jen. sekr. Jakób Leszczyński, skarbnik; Józ. Jankiewicz, 1. radny; 
Franciszek Koceja, I. radny; Franciszek Rózga JJI. radny; As. Maksy- 
milian Dorszyński, radca duchowny; Dr. A. Wagner, lekarz naczelny. 


Po najlepsze i najnowszej mody l 
* FOTOGRAFIE * 


~ KDŹCIE DOAA 


fotografisty, N. L. STEIN, 
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave. 


młodości, a dwoje czarnych, niewielkich gorących 


Powieść bez tytułu. 


Przez J. I. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


,,, Stanisław nie zdawał sobie sprawy z głosu, 


który tak mile brzmiał w uszach jego, ale uczuł 
go, W sercu i zdziwił się, że w nim obudził niespo- 
zlewaną „Sy mpatyą. 

„Godzina zbiegła jak chwila, student uciekł do 

„swojej izdebki i zdumiał się, nie wiedząc skąd przy: 
niosłszy ze sobą wspomnienie Adeli. Tak dotknię: 
cie jednej struny drugie do drgania pobudza.... 
hwile spędzone z Adelą w Mruczyńcach żywiej niż 
kiedy stanęły przed nim, rozmowy, marzenia, przy: 
sięgi, nadzieje.. Dobył zeschły kwiat niezapomi 
najki z piersi i zypytał go po cichu: 
— Gdzie twój braciszek? czy rozgrzewa go je- 
szcze bicie jej serca? czy już leży zapomniany? 

, Zadumał się długo, chwila po chwili przyzy- 
Wając na nowo wszystkie pamiętne godziny, spędzo 
ne z Adelą; a gdy schował kwiat zeschły, gdy się 
Po długich rozmyślaniach opamiętał, spostrzegł, że 
Późna już była godzina. 

„NoZ8ypane po stoliku papiery przypomniały mu 
ów Noworocznih | wezwanie BEIE. S, 
goraczkowała go nieco i siadł z mocnem postano- 
wieniem stworzenia czegoś cudnego na wstęp swój 
w literackim świecie. 


3h 3 


3% 
: Nazajutrz, gdy chód Hersza obudził uśpionego 
pca 1 znużozego Stanisława, była już godzina 
ziewiąta 1 ledwie mu pozostała chwila na ubranie, 
y nie opuścić prelekcyi Capellego. Ale na stoliku 
przed nim leżał gotowy jeden rozdział powieści, 
wa wiersze i jedno tłomaczenie Goethego, przepi- 
z BOR Noworocznika. Czuł Staś, że wszystko to 
mi: 4cem pisał natchnieniem, które mu pracę ozła- 
PAS, Jakże się dziwił, gdy wziąwszy w rękę wczo- 
J8ze arcydzieło, znalazł je teraz tak blade, tak 


zimne, że podrzeć i spalić porywała go ochota. 
Pamiętał jeszcze obrazy, które w rozpalonej głowie 
snuły się wczoraj, a obok nich te bezsilne odbicia 
ledwie były zamglonem ciałem. 

Z rozpaczą prawie rzucił papiery i postanowi- 
wszy powrócić do nich jeszcz:, pobiegł co prędzej, 
by nie opuścić godziny. Ale wśród lekcyi obraz 
Adeli, czarne oczy, pięknej Sary i cudne brzmienia 
poezyi Geothego i własne jego pomysły przesuwały 
się przed nim, migały pomiędzy nim a nauczycielem 
tak, że nic słyszeć, nic widzieć nie mógł prócz nich. 
Ręka machinalnie prawie chwytała i zapisywała 
słowa, ale myśl nie wiedziała o nich, sprawy z nich 
sobie nie zdając. Zapytywany, draźniony przez 
towarzyszów, tak był zaprzątniony dwoisto, że im 
nie odpowiadał, a po upływie godziny równie ma- 
EEE jak przyszedł tutaj, przeniósł się do innej 
sali. : 

Trwało to dzień cały prawie; głód zaspokoił 
bułką i szklanką kawy, poleciał na strych i znowu 
wziął się do swoich papierów. Pracę przerwała 
tylko godzina lekcyi, równie szybko przelatującej 
jak wczorajsza. Zamknął się i podbudzony głodem 
duszy, niecierpliwością, żądzą przemówienia do serc 
tych, co go jeszcze nie znały, raz pierwszy dokonał 
kilku ułamków, które mu się zdały znośnymi. | 

Daleki był od rozmiłowania się w nich, 
jak Bazylewicz w tem, co mozolnie kleił, bez na- 
tchnienia, na zimno, pewien zawsze będąc, że nie 
złego robić nie może; uczuł jednak, że w tej dobie 
życia nie potrafi już lepiej i może dozwolić się lu 
dziom sądzić z tej próby. 

Natychmiast więc zebrał, co mu się zdało lepsze, 
odrzucając jeszcze to, o czem zwątpił w chwili sta 
nowczej i p” oczekującego Żyda, wprost przy 
liście przesłał pierwszą pracę wydawcy Noworo- 
cznika. 

Profesor Hipolit był mu całkiem nieznajomy, 
ale słyszał o nim od towarzyszów. Młody ten czło- 
wiek, niedawno kandydat jeszcze w pedagogicznym 
instytucie, dziś nauczyciel literatury starożytnej 
w szkołach, dał się dopiero poznać pracą, z Jaką 
rzadko kto występuje w początkach: uczonym, ale 


pełnym życia komentarzem nad poezyami Stanisła- 
wa '[rembeckiego. Dzieło to nie mogło mieć i nie 
miało rozgłosu w sferach towarzystwa, zajętych czy- 
taniem łatwem, gdzie zaledwie o niem wieść doszła, 
ale zjednało mu szacunek u ludzi, ceniących głębszą 
naukę i miłujących poezyą jędrną śpiewaka Z ofi- 
jówki, który, gdyby nie dwór, gdyby nie życie 
pasożyta i szambelana, gdyby nie wiek XVIII, 
gdyby nie wczesne zużycie, mógł być jednym z naj- 
większych poetów, jakimi się chlubi literatura na- 
sza. Profesor Hipolit rzucił tę książkę, chcąc przez 
nię powiedzieć: "Oto co mogę, oto co umiem!” 
Ale zarazem widząc, jak głodne rzesze wyglądały 
pokarmu, jak ogół pragnął strawy, którąby poży- 
wać umiał, przeczuwając, że wychowanie literackie 
czytających począć się musi od ksiąg pod formą 
lżejszą wiodących do myśli i pojęć surowszych o 
sztuce, przedsięwziął zebrać w jednę wiązkę wszyst 
kie natchnienia młodzieży, wszystkie utwory swoje 
i rówieśników, wszystkie śpiewy, w których tętniała 
tęsknota wieku i wyrywały się uczucia jego. Tą 
powodowany myślą, gromadził do swego Noworo- 
cznika kłosy po polu z niezmordowaną gorliwością, 
nie wahając się schylać po nie i do tych, którymiby 
inny pogardził jako niedorosłymi dziećmi. I w dzie- 
ciach czasem mówi proroctwo przyszłość. 

Staś więc ufny w przeczucie swoje, które mu 
mówiło o nieznajomym do ucha, budząc jakąś na- 
dzieję, minął ofiarowane pośrednictwo Bazylewicza 
i śmiało mu się sam narzucił, czekając z bijącem 
sercem wyroku, który dla niego miał być stanowczy. 

Czy go ośmieli 1 popchnie Malej tą drogą? czy 
zrazi i wleje wątpliwość? 

Kilka dni zbiegły w niepokoju i najsprzeczniej 
szych przypuszczeniach, które coraz chmurniejszą 
przybierały barwę, gdy jednego wieczoru, siedząc 
na swem łóżeczku, usłyszał chód niezwykły kogoś 
widocznie zbłąkanego na poddaszu. Otworzył drzwi, 
sądząc, że poczciwy Szczerba przyszedł go odwie- 
dzić, ale twarz zupełnie mu nieznana ukazała się 
z głębi ciemności i głos wesoły spytał o niego po 
nazwisku. 

Przybyły był to człowiek w samym kwiecie 


oczu dawało twarzy jego wyraz życia silny i wy- 
bitny. Czarny włos w obfitych puklach zwijał się 
nad czołem pofałdowanem wcześnie myślą i pracą, 
ale usta śmiały się jeszcze weselem młodzieńczem i 
nieopatrzną młodości nadzieją. Ubiór wskazywał 
w nim nauczyciela. 

Nie kto inny to był, tylko poczciwy profeśór 
Hipolit, który przeczytawszy nadesłane mu poezye 
i ułamki prozy, póty się dowiadywał i szperał, aż 
wyszukał mieszkanie młodego pracownika. Frudno 
wypowiedzieć, jakiem uczuciem wdzięczności zabiło 
serce Szarskiego na widok pełnej dobrotliwości i 
sympatyi, ciepłej dłoni człowieka, który mógł nim 
pogardzić, mógł go lekceważyć, a pragnął podnieść 
i zachęcić, nie wahająe się pierwszy wyciągnąć do 
niego dłoni przyjaznej. 

Profesor wszedł wesoło, żartując ze swej piel- 
grzymki na Niemiecką ulicę i błąkania się po ży- 
dowskim strychu; obejrzał izdebkę nędzną. okiem 
policzył sprzęty ubogie, domyślił się biedy studenta 
i serce mu się ścisnęło na widok doli, której sam 
doznał może, szczęśliwie ją już przebywszy. Przy- 
pomniały mu się zapewne dziecinne lata, w niedo- 
statku spędzone, bo los go uczynił sierotą i wytrwa- 
niu winien był, że nie upadł na pregu życia. 

— Czytałem, coś mi pan przysłał, rzekł powoli, 
siadając na jedynem krzesełku i biorąc rękę chłopca 
w swe dłonie: czytałem, cieszyłem się serdecznie; 
witam w panu poetę, witam pisarza i przyszedłem 
z uściskiem braterskim przynieść mu słowo otuchy, 
którego wiem niestety, potrzebę i znaczenie, bo mi 
zawsze brakło, bom na ten brak przebolał srodze! 
Wszystko, coś mi dał, umieszczę w Noworoczniku... 
dasz się poznać... pójdźmy dalej... ale wyspowiadaj 


się pan trochę przedemną.... 

Spowiedź poszła łatwo przed człowiekiem, 
który współczuciem obudzał ufność i wywoływał 
wdzięczność. Stanisław opowiedział mu z ochotą 
życie, myśli, pragnienia i nędzę nawet swoję, którą 
jak ranę wstydliwą przed drugimi ukrywał. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


KALOLIA 


Miejscowe. 


ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
W SZKOLE WYŻSZEJ POLSKIEJ. 


Uczniowie roku przygoto- 
wawczego otrzymali w ponie- 
działek, 2 lipca zawiadomienia 
dla rodziców o uwadze, pil- 
ności, obyczajach i postępie 
ich synów. 

Uczniowie II. oddziału o- 
trzymali wszyscy postęp czyli 
uzdolnienie do nauki stopnia 
wyższego. 

4 uczniów ostatniego od- 
działu ukończyło tę szkołę 
z dobrym postępem, miano- 
wicie: J. Boiński, W. Troja- 
nowski, L. Mroczkowski. i 
B. Gracz. 


MAYOR D. S. ROSE KANDYDATEM 
NA WICEPREZYDENTA. 


Z Kansas City nadszedł 
telegram, że mayor Dawid S. 
Rose, jako delegat na kon- 
wencyą krajową demokraty- 
czną już rano w poniedziałek, 
2 lipca tam był, a między 
imionami . kandydatów demo. 
kratycznych na urząd wice- 
prezydenta figuruje i jego 
imię w depeszy stowarzyszo- 
nej prasy. Większa część 
wiskozyńskich delegatów wy: 
ruszyła na konwencyą dopiero 
w poniedziałek w południe. 
Przyjaciele p. Rosego spodzie- 
wają się, że będzie on i tym- 
czasowym przewodniczącym 
konwencyi. Jako asystent 
sierżanta konwencyi w Kansas 
City będzie fungował kolonel 
T. W. Zettler z Milwaukee. 


SĘDZIA POLICYJNY 


w kłopocie nad niepośledniem zada 
niem. 


Ostatniej niedzieli przypro- 
wadził wieczorem policyant |, 
Block na stacyą policyjną 
podróżnego z Nowego York", 
jako wnoszącego skargę o 
kradzież; małpę, złapaną przy 
kradzieży zegarka i jej wła- 
ściciela, włoskiego katarynia- 
rza. Podróżny żądał ukarania 
właściciela małpy, lecz sędzia 
puścił na wolność Włocha 
wraz z małpą, uzasadniając 
swój wyrok, że o poczytalno 
ści małpy nie ma wzmianki 
ani w żadnym kodeksie, ani 
jurysprudencja j jej nie wska- 
zuje. Co się zaś tyczy wła- 
ściciela zwierzęcia, to nie ma 
żadnych dowodów, iż zwierzę 
z jego woli bawiło się w kie- 
szonkowego złodzieja. 


ODYSSEA ED. WIGNOWSKIEGO. 


Ddward Wignowski z Mil- 
waukee wybrał się ostatniego 
czerwca w towarzystwie nie- 
jakiego Olla wczas z rana 
łodzią do Chicago. W odle- 
głości 9 mil od Racine złamał 
się ster u łodzi, a nagły i 
silny wiatr od południowego 
wschodu wywrócił ją na 
obszarze wodnym. Na szczę- 
ście byli obydwaj improwizu- 
jący żeglarze dobrymi pływa- 
kami, skutkiem czego zdołali 
wywróconej łodzi dosięgnąć i 
utrzymać się na jej kadłubie. 
Teraz znikła nadzieja dobicia 
do brzegu, nadzieja tylko ja: 
kiegoś cudownego ocalenia 
pozostała, w której i którą 
kołysali się całych pięć godzin 
na falach wodnych. Licząc 
chwile życia tylko jeszcze na 
godziny, ujrzeli się nagle u 
brzegu. Wiatr, pędzący łódź 
w południowo wschodnim kie- 
runku, wyrwał ich śmierci, a 
ludzie ze stacyi ratunkowej 
w Racine na ląd wyprowa- 


dzili. 


Ubrania dla chłopców przystępujących 
do pierwszej komunii św. 
Sprowadziłem wielką ilość ubrań 
dla chłopców przystępujących do 
pierwszej komunii św., które sprze- 
dawać będę bardzo tanio» Franciszek 
Melin, 454 ul. Mitchell. 


. | Minerwa, 


Czwartek nad czwar- 
tkami. 


Czwartek zeszłego tygodnia 
był dniem tak osobliwym 
w Milwaukee, że mu równe 
go jeszcze niewidziano—dniem 
karnawałowym tak zwanej 
elektrycznej parady, a raczej 
dniem, w którym fizyka świę- 
ciła swe tryumfy. Każdy zty- 
sięcy widzów, zajmujących 
na różnych punktach stano. 
wiska dla przyglądania się, 
mógł to przyznać, ze elektry- 
czność nie daremnie czekała 
pięćdziesiąt dziewięć wieków 
na skinienie człowieka, aby 
mu służyć mogła, gdy się na- 
uczy jej rozkazywać. Z nie- 
zbyt wielkiej odległości wy- 
glądały wozy z różnymi ilu- 
stracyami jak podwody du- 
chów ze świata bajecznego. 


Wozy z ilustracyami. 


Przed wozami ilustracyjnymi 
jechał najprzód wagon kolei 
ulicznej, z którego jak z wul- 
kanu płynęły bez przerwy 
rakiety w różnych kierunkach. 
Wyrzucający je umieli się tak 
zręcznie wywiązać ze swego 
zadania, że nie było żadnego 
wypadku, pomimo że iskry 
sypały się nieustannie na 
wszystkie strony. 

Pierwszy wóz przedstawiał 
bojowy okręt * Wisconsin*— 


załoga jego składała się 
z dziewcząt. 

Drugi z kolei był wóz try- 
umfalny elektryczności ze 


sztuką wszelkich tonów. Trze 
ci wóz przedstawiał tron kar- 
nawałowy z siedzącym na nim 
królem karnałowym i jego 
świtą. Czwarty wóz uzmy- 
słowiał Elektrę, boginią świa- 
tła. Około tysiąc gorejących 
lamp elektrycznych zdobiło 
ten wóz, przedstawiający cza- 
rowne widowisko. Skrzydla: 
ty Merkury, posłaniec bogów 
olimpijskich, pojawił się na 
piątym wozie, a na szóstym 
“Comus”, bożek żartów ihu- 
moru. Dalej poważniejsi bo- 
gowie greccy, jak Zeus, Ba- 
biola itd. ale najstraszliwiej 
przystrojony był 
w swym Hadesie. 
Czerwone postacie szatanów, 
wężów, smoków, przedstawia- 


„|ły mięszaninę z obrazów pie- 


kła Dantego. Na wozie 11. 
z kolei był Jonasz i wieloryb. 
Całą długość wozu zajmowa- 
ła postać wieloryba, na któ- 
rego grzbiecie i z boków o- 
krywały jego pletwy setki 
lamp gorejących, a w szeroko 
rozwartej paszczy widać było 
siedzącego Jonasza. Wóz 12. 
uzmysłowiał “Trzech mędr- 
ców” chociaż nie zgodnie 
z biblią, ale ładnie. Trójka 
bowiem ta umieszczona była 
w łodzi zamiast na wielbłą- 
dach. Oprócz tego były je 
szcze  uzmysłowienia kilku 
postaci bajecznych, spiącej 
piękności w gaiku, oświe 
tlonym księżycem i ilu 
stracya okolicy podbieguno. 
wej przy świetle zorzy pół- 
nocnej. 


furye nienawiści, 
psy wietrzące krew i kilka 
figur ze świata bajecznych 
postaci. Słowem nie może 


„ | iu uchwaliła, 


SERYA SIÓDMA. 


Spółka Skarb Polski Wzajemne Towa- 
rzystwo Pożyczkowe i Budowni- 
cze w Miłwaukee, Wisconsin. 

Spółka “Skarb Polski” 
rozpoczyna nową Seryą, dla tego 


co rok 


też Dyrekcya na ostatniem posiedze- 
ażeby rozpocząć Se- 
ryą T-mą. Kto ma zamiar przystą- 
pić i dać się zapisać, to niech się 
zgłosi do sali zwykłych posiedzeń p. 
W. Rakowskiego, róg Burnham i 
3 Ave, w każdy piątek wieczorem 
o 8-mej godzinie. 

Jan Gawin, prez. 

F. J. Heller, sekr, 


Krawatki i kosznle. 


Każdy kupujący krawatkę lub ko- 
szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitchell. 


Pierwszorzędna grosernia. 


Donoszę Szan. Rodakom, 
iż sprowadziłem w tych dniach 
wielki zapas towarów grose- 
ryjnych, które sprzedam po 
bardzo niskiej cenie. 


Proszę mnie odwiedzić. 
STANISŁAW KAMIŃSKI. 
1091—1093 4ta ave. 


Kapelusze. 


Najnowszej mody kapelusze można 
dostać u naszego rodaka, Fr, Melin, 
454 ul. Mitchell, 


Do czytelników. 


Zuwagi, iż literatura nasza jest 
tak bogata, że z niej korzystają 
nawet inne narodowości i nawet 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazywali nam czerpa- 
nia z niej wiadomości, kazują 
dzisiaj przekładać ją na swój wła- 
sny język narodowy; z uwagi 
nadto, iż nie każdemu znany jest 
cały zakres tejże literatury i tre- 
ści pojedyńczych jej skarbów, po- 
stanowiliśmy gromadzić naj- 
cenniejszy ten materyał w tygo- 
dnik przeznaczony na księgę o- 
kazałą z końcem roku, a to, aby 
utworzyć tanio doborową biblio- 
tekę domową dla każdej polskiej 
rodziny w poprawnym dzisiej- 
szym języku polskim. Do tego 
jednak celu, sięgającego nie na 
dziś lub jutro, lecz w przyszłe aż 
pokolenia, nie wystarczą nasze 
dobre chęci bez poparciaich przez 
wszystkich bez wyjątku pola- 
ków. Tych bowiem powieści, 
z których każda kosztuje $2.00 


Pluton | nie zdołamy połączyć w jednę 


księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zamiaru. Na taką zaś 
księgę przeznaczon jest tygodnik 
Źródło” i dla tego uważamy za 
swój obowiązek objaśnić szano- 
wnych czytelników i ojców ro- 
dzin o jego znaczeniu i wartości, 
aby takowy niezwłocznie prenu- 
merowali i nie pozbywali się bez- 
wiednie za $1.00 tej księgi, któ- 
ra będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującyth po kilka dolarów. 
Dotąd jest “ZRÓDŁO” w rękach 
12,000 rodzin polskich. 


2 loty w South Milwaukee. 
Mam dwa loty w Sonth Mil- 
waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za miej- 
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli Fr. Widerski, 1015 
First avenue. 


A. GRAY, 


ma na składzie najnowszej mody 


buty i trzewiki, 


Na wozie z muzyką | Przyjmuje reperacye. 


956 Pierwsza ave. 


SPIS KSIĄŻEK, 


żaden dzień, a raczej żaden które wyszły z druku starannie opra- 


wieczór En tyle do- 
starczyć czarownych wido- 
ków, co ów witczór czwar- 
tkowy, 28go czerwca. 


Tanie ubrania. 


Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie | GENOWEFA Tom I. A 
z wieków średnich nadzwyczaj || 


odrobione i tanio, idź da 
W. Zaleskiego, 456 ul. Mitchell. 


Potrzeba. 


Potrzeba dziewczyny do pieięgno- 
wania dzieci. Zgłosić się pod nr. 
428 Lincoln ave, “drugie piętro, 


FR. J. BELLER, 
biuro pn. 666 1-sza Ave. Wyrabia 


hypoteki, sprzedaje i zamienia real- 
ności, wypożycza pieniądze, zabez- 
piecza od ognia w najlepszych kom- 
paniach. 


cowane językiem poprawnym 


i są do nabycia 
w redakcyi 


“Katolika” i “Źródła” 


Nar. Lincoln i lszej Ave. 


— powieść 


interesująca. Cena 25 centów 
BOLELSŁAW Tom II. Cena 25c 


KURPIE-—-przez J.Korzeniowskiego 
Cena 25 centów. 
HISTORYA POLSKA, Tom I. 

z 40 rycinami 50 centów 
BIBLIA—Cena 25 centów. 
KATECHIZM—mniejszy 10 centów 
KATECHIZM—większy 25 centów 
Broszura “O NIEZALEŻNYCH” 

Cena 5 centów 


Przy kupnie większej ilości daje się 
rabat. 


PRZESZŁO 25 TĄp 
ws5zj5tkle narody, fr nia 
na 


NEURALGIE i podobne choroby, 
wyrabiany na podstawie Ścisłych 
NIEMIECKICH 


= ma „„ŁEOTW 
Ad.Richter & Co., 215 Pearl St., New Yorke 
BA MEDALI ZŁOTYCH i innych 
13 filii. „Własne fabryki szkła. 
25cr.15Oor. Uznaje goi poleca: 
1. W.S. Tomkiewicz, 456 Mitchol! ul 
B Wiese, 616 E Water ul 
. w Milwaukeo, Wis Fry 
4 R 


KOTWICZNY STCMAKAL Caniles środ] 
kiem na kolki niestrawność, choroby żołądka, I 


sprzedaję 


frontowych. 


Wm. Wollensak, 


fotografista. 
500 National Ave. 


Niesłychana taniość! 


FARMY! FARMY! 


Jeżeli cheecie dobrą urodzajną farmę 
za małą gotówkę to knpcie 


W NOWEJ POLSCE 


przy Beaver stacyi, Marinette Co., 
Wis., od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akier na 5 lat wypłaty po 6 procent, 

Kolej żelazna Chicago, Milwaukee 
and St. Paul przechodzi przez "sam 
środek gruntów. 

Mamy dobre drogi, szkoły i ko- 
ścioły oraz dwa tartaki. 

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem. 

Grunt nasz leży przy 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli 


Teodor Rudzinski, 
403 ulica Mitchell, 
MILWAUKEE, WISCONSIN. 


wielkich 


ERNST KREMBS, 
APTEKARZ, 
róg l-ej ave. i Greenfield, 
Milwaukee, Wis. 


POLSKI pemp 


choroby wake wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność. 


Do nabycia tylko w aptece 


MARLEWSKIEGO, 


przy Lincoln i 1-szej ave. 


Dr, E J, Berg, = 
DENTYSTA. 


Ofis nad bankiem 
American” 


“German 


narożnik ul. Reed i National nYenue, 


z połączeniem telefonicznem , 


KAŻDY! 


Każdy teraz może pięknie i wy- 
raźnie wydrukować swoje listy, 


| wuuke Nan, 


Moje nowe Mtoe maszyny | tace, Mich.. 


nr. 4, na których można pisać wiel- 


kimi i małymi literami, czysto i ró- | Marquette, mossktepi 
t 


wno, są już gotowe. Przyślijcie 2c 
markę pocztową a otrzymacie piękny 
ilustrowany katolog, na cały świat} 
sławnych harmonijek, zegarów gra- 


jących z kukawkami, maszynek do | Ashiaud, 


strzyżenia i wiele innych pożyte- 
cznych przedmiotów. 


S. KELTONIK, 


Punxsutawney, Pa. 


zamki, klamki i za- 
wiasy do drzwi od 
składów 1 do drzwi 


ae 

Od najtańszych paneerowanych do najprzedniejszych czysto 

{j bronzowych towarów. Zawsze są na składzie po cenach, nie {j 
j pr zewyższonych nigdzie taniością, nawet na Grand avenue, 


P.S. Architektom nie daję żadnych komisyj. 


FRED. HERRENBRUCK, 


narożnik ezel ave. 


W Na GWOŹDZI 


sprzedaję 
KJ zamki, klamki, za- d 

W loda í wiasy mosiężne lub ; 
Ą ` are bronzowe do drzwi 
T fimes pokojowych. 


i Lincoln. 


FERNER ne- $ 
KOKOKOKOKO OSO OOOO OROORO OOOO OOOO, 


NAJLEPSZE WINA 


na składzie u 


Jakoba Rest, 


457-459 East Water. 


Szczególnie poleca się na- 
dzwyczaj dobre importowane 
wino po bardzo umiarkowa 
nej cenie pod nazwą 


«HAHNHEIMER KNOPF”. 


E. Brielmaier & Sons, 


ARCHITEKCI 
I NADZORCY. 


Wykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory. 


Biuro i pomieszkanie: 
Róg 2-ej i ul. Sherman, Milwaukee, 


Fabrykanci mebli kościelnych, oł- 
tarzy, ambon, i t. d. 


C., Mil. & St. Paul Railway 


Passenger Station, Fourth Ward Park; tale- 
ghona 472. City oMee, Na. 460 East Water 
straat; telaphome, 28. a. da!liy: d, excapt Bui- 
day; c, azcapt Saturday; d, exrcapt Monday; s ilunday 

MILWAUKER. 
| LEAVE. | ARRTVWE. 
La Crasse, Winona,(ja12:35am|a 
f Erima ier, St. Paul, {|a 4:50amj|a 


nd Minucapolia... „A a11:05amja 


"he Pioucer Limited", 8:50pm|a 7:05pm 
Se. Minucsota Points.. '|b12:35am|d 3:50am 
lawa Fana Dakataflb Z:00pm|d 7:10am 
Po: e 7:40pnajb 1:10pm 
zale M Chien, Tawa, b 3:00pmjd 7:10am 
and Minnesota .......... x 40pm|b 1:10pm 
7T:10amik 1:10pm 

Mineral Point Line..... (e 3:00pmlb 7.15pm 
Jaueaviłle and Reckford|b 7:10amj|b 1:10pm 
mieaville añd Rockferdjh 3:00pm|b 7:15pm 
Janervie saa Madiaan |a S:10pmia 9:35am 
anesville and madison.|d 7:40pn|b 7:15pm 
Racine and South west. | |b12:15pmja 8:40am 
ern Diviaian l.e a 3:30pm|ħ 3:10pm 
Council Binfs, Omaha/|b 4:V0pm|b11:0Qam 
and Kansas City. c 7:30pna|b 1:45pm 
Chicago Hxprcaa.........., a 4:20 = a12:30am 
ciae (parlar car) %15am|a11:00am 
(parlor car) 9: eam h 1:45pm 


Eska (a z car). >, .ja11:00a 
Chicago (parlor car) .. k 1: 45pm a £:55om 


Chicago (parlar car)....|a 4:66pm|a 7:15pm 
Gurago (parior car) | a ziaopnia" a: :40pm 
AE 1: 


Ghieslie (Suaday only).|. 11:80am 
M adiaon (via Prairie du b 3:00pmjd 7:10am 
Chiesa Diviaiem).......... 7:40pm|h 1:10pm 
b 7:45am|h10:45am 
tawa) sesser. -Me PA b asem 
:35am|b10:385am 
Northera Division....... b 8:45pm|h 7:25pm 
b 7:10amjd 7:10am 
b 8:40amj|b 7:40am 
b11:1Bamla 9:35am 

Waukesha. seess: 55 


7:40p 
„ork Ej «am laj Ke r:0Bam|a 
WW aterta ortage.|a nę | 
WaN ai & Portage. |.. 


= a kc» b 7: :aBamjh 8: ‘40am 


Chi. śś Northwestern Ry 


WAUKE 


LEAYE 


a 

Daily. Ex. 

ex. Sat. z Mon. a 
{Sunday omiy. 


ARRIYN 


leage, Racine, Ke :00 
Caisse "and Wiske : 
ZAB .....213.:-:16 4:06p 
Racine. Cudahy and 3 ez 
south n 2 dzi :86 
Apecinl......u sasnase» H 
Duluth and Superior... : 
Bt. Paul, Miancapelia Here ia moam 
and the North west. «10:30pm| *8:40pm 
4:8Qam) {7:50am | | 
G:2Z6am) $8:05am 


Madison ft Waukcaha..| | 19:40ara £10:45am 
| t5:20pm| {3:55pm 
ay: 20pm| *8:40pm 


Rreepar t.. s-a saeco soerseree 4:50am 
J je SGam |(10:45am 
Lae 4 | je: 


Rackfard, Tonm t3:55 pm 


and Belait. Pa. Opm |.. 
ja 15am a4: Senam 

16:30am]... 
Fand du Lac, Oskkosh, as rę 2 m |: igam 

Naken BRia om || aitopm] "335 

*5:00pm | ł8:50pm 
*10:15pmj212:45am 
|912:35mm| si 12.12.20 
Appleton only viaf |esssss sss eee |sssesssiesi > 
Fond du Lac &Cahkah *7:20am| *9:20am 
tB1Sam | *4:45am 
Marinette and ER aA si 


ł5:00pmijz12:45am 


5:16am ~ 
and Calumet..........-. +8 4pm e. pyle 
'15am :45am 
Nigeniee and Ialpe- | 0:15pm te: 5opm 

H4:5 Dam |o oo 

LaCrasse, Winona, Min 4 
nesata & Ba. Dakota ME PŁ: = 
Rhinciauder,/| t5:15am| *"7:08am 
Ironwood & Hurley.. :30pm| 72:10pm 
[ran Mount'nfzFiorence. aaan *4:55am 
47: <7:05am 


Port Washiugtan, She- 
beyzan& Manita wac 


HA 10150am 
*7:30pm| $3:50pm 
gaanadzęsi 10pm 

KZI 
42:10pm }10:56am 
10:50pm 


ae see ces -am et 


Ceti, „mma 090007 


102 Wis. St.: Statien, Poeta” Wis, M > 


» procent 


wypożycza pieniądze 


JANS. STRÓŻYK, ` 


AJENT GENERALNY I NOTARYUSZ PU BLICZNY, 


576 ul. Mitchell. 


W Loty na 1szej ave, i ul. Garden i Grove 4 

` za $850.00 i wyżej. 

4 , Zabezpiecza od ognia tylko w największych 
` kompaniach. —Wyrabia karty okręto- y% 

Ù we na wszystkich liniach. —Wy- 4j 


syła pieniądze do wszystkich 
à części świata i kole 
|, ktuje spadki ze 
stareg o 
he "Kraju: 


w 


MEBLE, KARPETY I POSCTEL! 


MASZ ZAMIAR urządzić sobie dom? Dużo pracy i 

zabiegów kosztuje, aby zarobić do- 
lara. Nie róbcie zatem większych wyd: tków jak potrzeba. Kupujcie 
wasze meble tam gdzie niskie ceny, naprzykład w składzie gdzie mają 
niskie wydatki. U nas są niskie wydatki i oprócz tego mamy wielki zapas 
mebli. Mamy jeden z największych składów w Milwaukee. Nie potrze- 
bujecie kupować chyba że wam się podoba i jeżeli ceny nasze wam dogodne. 


R FLECK, 849-851 Kinnickinnie Ave. 


i 93 ul. Becher. 
OCZOCZOCZJĘ SOŻOCZOCZOCKOCZOCZOSZOSZE 


ŁADNE LOTY i 


TANIO NA SPRZEDAŻ! 


Pobudujemy także domy dla tych, którzy sobi» tego życzą. $$ 

/ Loty te nie są położone po za miastem tylko w mieście. Tylko 15 

|| minut przechadzki do największych fabryk i lejarni na południowej 
stronie. Kary uliczne blisko dla tych, którzy chcą jechać. Loty 
te położone są w 12tej i 17tej wardzie przy ulicach Grove, Green-; 
bush, Grant, Becher i Pierwszej ave. Wszystkie ulice ulepszone, 
Eahały: wodł, gaz i elektryczne światło. 


T. L. COLEMAN, 


Po tanie obuwie! 


— Dokąd idziecie kumotrze aż 
z Town Laku? 

— Po trzewiki dla żony i dzieci do 
pana Maciejewskiego, bo tam można 
dostać zawsze towar dobry i tanio. 


Pokój 84 
New Insurance gA 
Building. 


— Tozaczekajcie, pójdziemy razem 


A. MACIEJEWSKI, 
430 ul. Mitchell. 


J. J. KIRCHER, 


Zabezpieczenie od ognia, Accident Ins 


CZY JESTES GŁUCHY?? 


każ tylk rodzaju RA jest da wylaczenia 
„araz ; tylko głuchoniemi są niewyleczałni. Nowa 
à pa, metoda. Szum w uszach wstrzymnjemy 

1atychmiast. Opisz w jaki sposób ENTA 
Egzamiancya i porada darmo. Każdy maas nit 
eczyć w demu bez wielkich wydatków, i 


"DIR DALTONA KLINIKA USZU. 
596 La Salle ave., - Chicago, III. 


A Free Trip to Paris! 


Reliable parsons Of a mechanical or inventive mind 
uesiring a trip to the Paris Ex) aposition. with FR 
salry ana, axpensef paid, Rodia wri 

ATENT RECORD: Baltumore; mal 


wypożyczanie pieniędzy. 
Pokój 18. New Insurance Building. 
Telefon No. 1542. 


